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Ach! taką tylko m łodość nazw ać piękną,
Która zaburzy pieśń jeszcze niezbrojną.
Od której nerw y w  człow ieku  nie miękną,
Ale się staną niby arfą strojną,
I bite pieśnią zapału — nie pękną.

Juliusz S łow ack i.

Lekarz czy weterynarz ?
B y ły  takie c z a s y  p rzed  wojną, 

że n o w y m  k an d y d a to m  na lek arzy  
za raz  na w stęp ie  o ś w ia d c z a ł  s ta rv  
p ro feso r :  już wiele ra z y  k ra ja łem  
cz łow ieka ,  lecz n igdy  nic w idz ia ­
łem  żadnej duszy . Z ty m  s ta n o w i­
skiem zgodne b y ły  dalsze w y k ła ­
dy. a w końcn w ychodzili  nic le k a ­
rze w  d aw n y m  znaczeniu , lecz ra -  
teazej w e te ry n a rz e ,  w y sp ec ja l izo w a­
ni w  leczeniu Ratunku ludzkiego- 
T e naw y czk i  w e te ry n a r sk ie  tak się 
w ie l i  um yśle  żak o rzcn ily ,  że n aw e t  
po zaprzes tan iu  p ra k ty k i  lekarskiej, 
a pośw ięceniu  się cip. l i te ra tu rze ,  
adm inis tracji  itd. p a t rz ą  na cz łow ie -  
kpk tak, jak w e te r y n a r z  na chore  b y ­
dle.

S zk o d l iw szy m  ga tu n k iem  od po ­
w y ż sz y c h  „ lek a rzy "  są  ludzie, k tó ­
rz y  się b io rą  do leczenia  sp o łecz eń ­
s tw a  na sposób  w e te ry n a rz a .  C e­
chuje ich w ia ra  w  sk u teczn o ść  
ś ro d k ó w  m ech an iczn y ch ,  t re su ry  
społecznej, a zupe łna  ślepota, <Jsj 
k o b i t y  da lt .uhzm  u ą  duchow e, m o ­
ra lne ''dclzia-Jywauic na m asy .  Za to 
nie b ra k  im tupetu i pew ności siebie 
iście w e te ry n a rsk ie j .  Nic m ają  też 
k r z ty  poczucia  odpow iedzĄźdności 
w o b ec  B oga  i w obec  p rz y sz ły ch  
pokoleń narodu.

P rze d s ta w ic ie lam i tych  dw u
p rz ec iw n y c h  s tan o w isk  są  dw a j 
w yb itn i  Indzie, Mussoliui i Stalin. 
®  fSgeSńi. to wielki lekarz  sw o jego
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narodu, k tó ry  u w a ż a  za  organizm, 
z ło żo n y  z ludzi, p o s iad a jący ch  d u ­
szę. S talin  to wielk i w e te ry n a rz  
sp o łeczeń s tw a ,  k tó re  u w a ż a  za.^sta- 
do ludzkiego  byd ła .

I w  P o lsce  to c z y  się w a lk a  o to. 
kto  m a  się za jąć  bo lączkam i n a r o ­
d o w eg o  b y tu :  cz y  w e te ry n a rz e ,  czy  
lekarze .  Z a  byd ło  ludzkie chcą  P o ­
lak ó w  u w a żać  ci w s z y s c y ,  co do ­
stali się w  n iew olę  duchow ą, m y ­
ś lo w ą ż y d o w s k ą :  lew ica  ze so c ja ­
listami, kom unistam i, i ta  część

w ie lk a  sanacji, co  s łu ży  in teresom  
ży d o w sk im  p rzez  u leganie m aso n e ­
rii, w olnom yślic ie lstw u , „libera liz­
m ow i" , kap ita lizm ow i itp. W s z y s t ­
kim ty m  w e te ry n a r z o m  p o w ied zm y  
p rzez  g o dność :  lekarzu ,  u lecz s a ­
mego siebie, nim się w eźm iesz  do 
leczenia  nairodu, albo się zajmij — 
h o d o w lą  byd ła ,  b y  się s ta ło  zadość  
w y m a g a n iu ;  w ła ś c iw y  cz łow iek  na 
w ła śc iw y m  miejscu.

St. Kr.

Przysięga
Przysiągłem Tobie na c z e ś ć . . .  
na honor —  i na imię — 
na honor . . .  polskich żołnierzy!
We krwi  i harmat  dymie  
życie mi  trzeba nieść, 
i umrzeć, jako należy  
za  Twoje I n d ę !
Przysiągłem Tobie na Sławę  — 
na ojców pobojowiska  
na zbroić relikwie rdzawe  
i połamanych pałaszy  —• 
na Twe sz tandary  . .  . zdobyte,  
któ ,ych szum w Kremlu wrogi łupem

stras zy  —
na zgl iszcza i popieliska,  
z  szubienicami  k r w a w y m i  — 
na te krople, bagnetem przybite  
do krzyża ziemt\
Przys ięgam Tobie na Królów Koronę 
i na łachmany zhańbionych nędzarzy,  
co szl i  ku Tobie w  szkarłatach swej

krwi,

że jako oni, do skończenia dni  
bronić cię będę — cokolwiek się

zdarzy  . .

Nu matkę  moją i na ojców cienie 
i na łez onych dziewczęcych bezmiary,  
że mnie nie z łamią ni łzy,  ni

wspomnienie,  
gd y przyjdzie krwawej  dopełnić

ofiary . . .
A iż nie spocznę na ż yw o t  bezpieczny,  
przys iągłem Tobie . . .  na spoczynek

w iecz n y !
/  oto idę na śmierć  — i na życie!

** *

Przys iągłem Tobie na anielski h u f—  
g w ia zd y  na niebie i słońce w błękicie... 
przys iągłem Tobie na duszę i Boga  — 
O Ukochanie najczys trze mych snów  
Ojczyzno Droga !! 1

Józef Mączka

Religia
S ta ry  łaciński w y ra z  „religicr-1 nycli ludzi łą cz y  w  całość i tw o rz y  

m ożna  b y  na polskie w y t łu m a c z y ć  z jednostek  z w a r te  spo łeczeńs tw o , 
jako w iązad ło  cz y  spoidło, a o vna- O b e jm o w a ł  w ięc p rzede  w szy s tk im  
cza ł  w szy s tk o  to, co poSzezegól- w spó lną  w ia rę  i n ak azan e  p rzez  nią
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obow iązk i w o b ec  B ó s tw a ,  w spólne 
ce rem on ie ,  ofiary , n ab o ż eń s tw a  itd. 
P o n ie w a ż  jednak  w ia ra  regu low ała  
c a le  życ ie ,. .w ięc  do religii na leża ły  
p rzep isy ,  d o ty czące  ro dz iny ,t  w 
cz y m  n a w e t  p ra w o  spad ł ,ow e  s ta ­
now iło  część  „religii", a nadto  s t o ­
su n k ó w  o b y w a te l i  do p ań s tw a  i o- 
b y w a te l i  do siebie w zajem nie  itd. 
C a łe  w ic a  życ ie  publiczne i p r y w a t ­
ne by ło  objęte tą  nazw ą ,  bo w y p ł y ­
w a ło  z p rzep isó w ,^ n ak azó w  i zalfą^ 
zó w  w spólnej w iary .  M ożna  bez 
p rz e s a d y  pow iedzieć , że s ta ro ż y tn e  
życ ic  w  wnękach p ie rw o tn y ch ,  by ło  
na jdoskona lszym  okazem  zrycia w  
jedno litym  spo łeczeństw ie ,  b y  w s z v  
s c y  ludzie danego  p a ń s te w k a  r z ą ­
dzili się ty m  C im ym  obycza jem  
mieli te sam e pojęcia o tym , co do ­
b re  a co złe, co ch w aleb n e  a co n a ­
ganne. co piękne a co b rzydk ie ,  co 
g o d z iw y  a co  nie. G d y  jakieś p a ń ­
s tw o  zd o b y w a ło  k ra j  innego sp o łe ­
czeń s tw a ,  gyj^edy odm ienne z a p a t r y ­
w a n ia  podb itych  na  tc sam e s p ra ­
w y , p rzen ik a ły  do z d o b y w c ó w  i 
mieszał} ' o raz  p su ły  i zm ien ia ły  ich 
jednob tość  duchow ą. W y tw a r z a ły  
się różn ice  w ^ za p a t ry w a n ia c h  m e-  
ty lko  na dobro  i zło, ale n a w e t  na 
p ra w o  i sp raw ied liw ość .  O dtąd  w y ­
raz  „religia"  o g ra n ic zo n y  zos ta ł  w  
sw o jem  znaczeniu  ty lko  do ty ch  
sprawą k tó re  n a z y w a m y  w ia r ą  w  
śc is tem  ujęciu.

M y  m a m y  w ia rę  ch rześc ijań sk ą  
w s z y s c y  p ró cz  żydów i m ah o m e­
tan . ' 'a  w ięk szo ść  w y z n a je  w ia rę  k a ­
tolicką. Na n ieszczęśc ie  u W h rześc i-  
jan nastąpi! rozdzia ł  m iędzy  w ia rą  
a  życ iem . T y lko  ż \d z i  i m ahom eto -  
nie k ieru ją  się w  życiu  przepisa-mi 
ś wajc h  w iar —  u chrześc ijan  jest 
n ie s te ty  inaczej- B a r d a )  wiciu u s ta ­

mi p rzy zn a je  się do jednego z w ie ­
rzeń  chrześc ijańsk ich , ale w  życiu  
b a rd zo  a b a rd zo  nieliczni s tosu ją 
się do przepisów' sw ojej w ia ry .  P o ­
n iew aż  p ra w o s ław n i  i g recko  - k a ­
to licy  p rzew ażn ie  nie p rzy zn a ją  się 
do n a ro d o w o śc i  polskiej, a p ro te ­
s ta n tó w  m iędzy  P o lak am i l iczym y 
n iezby t  wielu, w ięc o g ran iczy m y  
się tylko do w y z n a w c ó w  religii 
rzy m sk o  - katolickiej.

I tu p o w ied z m y  sobie o tw arc ie ,  
że jes t  b a rd zo  źle. O d rz u ćm y  n ie­
d o w ia rk ó w  i w ro g ó w  religii k a to ­
lickiej, bo o nich m ów ić  będz iem y  
osobno —  o d rz u ćm y  naw'et obo ję t­
nych . k tó ry ch  ka to l icyzm  kończy  
się na  ty m .iż e  zostali m imo w ied z y  
ochrzczeni,  że b io rą  'ślub, ch rzczą  
dzieci i g rzeb ią  się po katolicku, niejj 
uzna jąc  poza  ty m  żadnej istnej łącz­
ności z organ izac ją ,  do k tó re j  n a le ­
żą, a p o m ó w m y io  czynnych , czyli 
p ra k ty k u ją c y c h  kato likach .

Z d aw n a  już*zauw ażono, że reli- 
,.gją P olaków ' jest b a rd zo  p ły tk a  na 

ogół, w łaśc iw ie  pow ierzch o w n a . 
O g ran icza  się p rz ew aż n ie  do p ra k ­
ty k  zcwm etrznycli i do z e w n ę t r z ­
nego z a c h o w y w a n ia  przepisów ' k o ­
ście lnych :  obecność  na i n s w  w  n ie­
dziele i św ię ta ,  przy jm ow  anie Jga.- 
k ra m e n tó w  św.. odm aw ian ie  pacie-y 
rzy , procesje, itd. „T en  lud w arga,- 
mi mnie chwali,  a se rce  jego d a le ­
ko jes t  ode m nie". Jaleoż w  w y p a d ­
kach  z*byt w iciu nauka  katolicka nie 
p rz e d a r ta  się do serc  i nic w p ły w a  
w ca le  na  pos tępow an ie .  Katolicki 
ch leb o d a w ca  w y z y sk u je  n ie raz  s łu ­
żbę i robotników' nie gorzej od n ie ­
d o w ia rk a  i żyda . katolicki u rzędnik  
dopu^ztcza się częs to  sam ow oli  n& 
rów ni 7 b e z w y zn a n io w cem , k a to ­
licki inteligent pija często , riGnttjąc
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rodzinę, katolicki g o sp o d arz  w y z y ­
skuje i o k ra d a  ubogich k rew n y ch ,  
katolicki rzem ieślnik , robotnik , n a ­
jem nik w y k o n y w a  n iedokładnie  p ra  
cę i zd z ie ra  n iepo radnych  odb io r­
ców , katolicki z a rz ą d c a  p rz y m u s o ­
w y ,  k ierow nik  fundacji, d y re k to r  
funduszu c h a ry ta ty w n e g o  z jada m a ­
ją tek  publiczny, cz y  p ry w a tn y ,  p o ­
w ie rzo n y  jego pieczy  itd. itd. Nie 
w s z y s c y  tak  postępują, a leoodse tek  
uczc iw y ch  jest s tan o w czo  za  m a ty  
na  to,-tżeby p o w ie d z ie ^  iż kato licka 
nauka  w esz ła  do se rc  i k ieruje po­
stępkam i.

N a jg o rszy  zaś  jest ga tunek  p r a k ­
ty k u jący ch  kato lików , k tó rz y  stali 
się bigotami. Ci chodzą  codziennie 
do kościoła, o d m aw ia ją  w ięce j  p a ­
c ie rzy  niż inni i popadają  w  p ie rw ­
szy  g rzech  g łó w n y :  pychę . U w a  
ża ją  siebie za  d o sk o n a ły ch  i g a rd zą  
innymi, po tęp ia ją  ich z gó ry ,  u z n a ­
ją za lup sza tana .  Kto na  ich w z ó r  
nic trzep ie  „ z d ro w as ie k "  blH liku, 
jest po tęp ieńcem , w o b ec  k tó reg o  
nie o bow iązu ją  żadne w z g lę d y  lu d z ­
kie, żadne  n a k a z y  chrześcijańskie . 
Bigoci i b igotki to na jobrzyd liw si 
p lo tk a rze  i o b m o w c y , .k tó rz y  ze s ło ­
dziutkim  uśm iechem  rzuca ją  na  d ru ­
gich na jpo tw orn ie jsze  o szcze rs tw a .

Z nałem  e ro to m a n ó w  i erotom anki.  
k tó rz y  n a w e t  p rz y  odmawi&nu p a ­
cierza ,  w  kośćiele i na  ulicy, nie u- 
mieli m y ś leć  i m ów ić  o  n iczym  ty l­
ko o c ie lesnym  spó łkow an iu  —  zn a ­
łem  złodziei, d e fraudan tów , ludzi, 
k tó rz y  sw oich  m o co d aw có w  p u śc i­
li z torbami, a z e b ra w s z y  w  n ieu cz ­
c iw y  sposób  g ru b y  m ają tek ,  s ta 1 i 
się na jw iększym i bigotam i i o d s ą ­
dzali innych od czci i w ia ry .

T o  też w  mojej m łodości p r z y ­
najmniej, ludzie p rą w d z iw ie  religij­
ni, kryli się p r?ed  drugimi ze sw o ją  
religijnością. unikali w idocznych  
p ra k ty k  z obaw y,,  ż e b y  ich nie /zą- 
liczono do b ig o tó w  i nie zaczę to  po- 
d e j rz y w a ć  o jak ieś  u k ry te  brudy. 
B y ł  czas, k iedy  sze lm ostw o  m anife­
s tacy jn ie  o k a z y w a ło  s\yoją n iby  to 
religijność.

Dziś m ów i się o odrodzeniu  r e ­
ligijności. Ale to odrodzen ie  p o w in ­
no p ocząć  się w  sercach ,  dokonać 
w  duchu i w  p raw dzie ,  p rzeobrazić  
ludzi i k ie ro w ać  w szys tk im i ich m y ­
ślami, s łow am i, nczy n k am ',  „Z ow o ­
có w  ich poznacie  jc“ , a nie z d e k la ­
macji na trę tne j  i pustych  m anifesto- 
cyj.

Jan Zamorski.

Modlitwa o Wielką Polskę
ułożona i odczytana na zakończenie pielgrzymki narodowej 
na Kalwarii Zebrzydowskiej w dniu 14. Vlli. 1935 roku przez 

Adama Doboszyńskiego

P anie B oże W szech m ogący  w  
T rójcy Św iętej j e d y n ł ’, Panie Jezo  
Chryste., i T y  N ajśw iętsza Panienko  
K alw aryjska z cudow nego obrazu, 
raczcie w ejrzeć na szczerość  dusz 
n aszych  i na czy sto ść  dażenia na­

szego , Choć grzeszni i ułomni w ie l­
ce, pod Tw oją, N ajśw iętsza Panno, 
opiekę się uciekam y, i Ciel ic zą  
O rędow niczkę naszą obieram y so ­
bie.

Jakoś sam a cierpiała pod K rzy­
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żem  Syna T w ego , Matko bolejąca, 
w ejrzyj na ucisk i utrapienie O jczy­
zn y  Polski naszej. W ejrzyj na głód  
i niedole m ilionów , które bez pracy  
i chleba pozostają. Na podeptanie 
praw a B ożego w ejrzyj. Na pognę­
bienie w ejrzyj najuczciw szych , na 
zanik sumienia. W ejrzyj jako się pa­
noszą coraz zuchw ałej w rogow ie  
W iary naszej Św iętej i Kościoła  
B ożego. W ejrzyj na braci naszych, 
którzy za  m iłość Narodu i O jczy­
zn y  pokutują, zdrow ie tracą i m ie­
nie, na uciem iężenie godność, ludz­
kiej i w olności. W ejrzyj na tę nasza 
niedolę i poniew ierkę.

Pod Tw oją obronę się chroni­
m y, Panno N ajśw iętsza na Kalwarii 
cudami słynąca, T obie w iarę i mi­
ło ść  ślubujem y. Klęknij w raz z na­
mi, K rólowo Korony Polskiej, u 
podnóża Tronu Syna T w ego , i po­
przyj m odły nasze, gd yż oto bła­
gam y o spełnienie m arzeń naszych.

dla których  w a lczym y i cierpim y,
O P olskę god ziw ą —  błagam y  

Cię, P an ie!
O P olskę spraw ied liw ą —  bła­

gam y Cię P anie!
O O jczyznę dla ubogich —  bła­

gam y Cię P anie!
O P olskę dla P olaków  —  b łaga­

m y Cię, P an ie!
O P olskę katolick iego nabożeń­

stw a  —  błagam y Cię, P anie!
O P olskę ludzi w oln ych  —  bła­

gam y Cię, P an ie!
O P olskę ludzi sy tych  —  błaga­

m y Cię, P an ie!
O P olskę czy steg o  sumienia —  

błagam y Cię, Panie!
O P olskę u czciw ości i m iłosier­

dzia —  b łagam y Cię, Panie!
O W ielką P olskę —  błagam y  

Cię, P an ie!
Racz nam dać Panie, P olskę  

W ielką i G odziw ą, któraby b yła  na 
w zór K rólestw a T w ego .

„Harowałeś  ty, żołnierzyku przez całe życie, haruj j e s zcze ! y  jeśli  przy j ­
dzie ci kiedy do głowy,  żeć zapomniano,  w e  nagrodzono, spocząć nie dano,  
żeś wysłużył  nie smarowane grzanki,  ale suchy chleb, nie s taros twa ale ra­
ny, nie spoczynek,  ale mękę, to jeno zęby  śc/śm , i  powiedz: „Tobie Ojczyzno“.

H, Sienkiewicz

Ukochana Polska Młodzieży!
B ło g o s ław ień s tw o  B oże niech 

będzie  z T obą  w  ty m  ro zp o czę ty m  
Nowymi Roku, tak  jak by ło  w  po­
przednich  latach.

W a sze j  p ra c y  B óg b łogosław ił .  
P rze o ra l iśc ie  c a łą  Po lskę jwzdłuż i 
w sz e rz  p ługiem  w ia r y  św iętej,  za- 
p rząg n ię ty m  w  m oto r  miłości O j ­
c z y z n y  i zasialiście ziarno  zd ro w e  
psz-enicy, nauki C h ry s tu so w e j.

P rzy ję l iśc ie  za godło sw ej  p r a ­

c y  m iecz C h ro b reg o . W  historii te ­
go m iecza  znaleźliście  źródło  tej si­
ły  i m ocy , że g łoszonych  za sad  n a ­
uki C h ry s tu so w e j ,  zasad  m o ra ln o ­
ści społecznej,  umieliście nie ty lko 
bronić, ale w szczep ić  w  sze rok ie  
k o la  sp o łecz eń s tw a  polskiego, k t ó ­
re  w  -.o-statnich czasach. —  w  o s ta t ­
nich la tach  b y ło  d em o ra l izo w an e  na 
.sposób w schodni,  b a rb a rz y ń sk i .  — 
P rzec ie rp ie l iśc ie  wiele, ale z tego



Str.  6

cierpienia W a ' s z p o w s t a j e  dzie­
ło wielkie. W ie lk a  P o lska ,  ^sławna 
O jczyzna, b o h a te rsk i  N aród  Polski. 
P a d ły  ofiary, w ś ró d  W as ,  ale k r e w  
ich jes t  ty m  posicYrk m  serc  W a ­
szych , z k tó reg o  w y ro śn ie  w s p a ­
niałe d rz e w o  św ię te j  bożej w olno­
ści, k tóre j  dotąd nie zaznaliśm y, 
chociaż  n ieprzy jacie l  opuścił nasze  
gran ice .

W a s z a  tw a r d a  o rg an izacy jn a  
p ra ca  i nieftklęta w ola  z rob iły  to, 
czego najmniej się spodziew ali  w r o ­
gow ie nasi. Nie z łam ano  W a s  ani 
nie rozbito  s t ra c h em  i groźbam i, 
w ięz ien iem  ani m iejscem  o d osob­
nienia. Nie z d e m o ra l izo w a n a  pod ło ­
ścią ani p rz e k u p s tw e m  —  jesteście  
na w idow ni ży c ia  spo łecznego, s to i­
cie tw a rd o  n a  za ję ty ch  p lacó w k ach  
—  nie bojąc  się żad n y ch  p o c isk ó w  
w s te c z e ń s tw a  ludzi z g a n g re n o w a -  
n y ch  p r y w a tą  i so b k o w stw em . — 
C ześć  W a m  za to!

Ale nie jes t  m o im  zam ia rem  ty m  
ar ty k u lik iem  pochw alić  W a s ,  żeście 
dzielni i na ty m  sk o ń czy ć ,  —  nie.

W a lk a  z p o tężn y m  w ro g iem  
ciemności, k tóry  'właśnie obecnie 
w y c h o d z i  z na jg łębszego  piekła, je­
szcze  nie ro z e g ra n a  i nie sk o ń cz o ­
na.

Ż y d o s tw o ,  ten rozsadn ik  w s z y ­
stk ich  zbrodni czy  to  pod p łaszczem  
kom unizm u, m asonerii  cz y  fron tu  
ludow ego , jes t  u nas  jeszcze  b a rd zo  
liczne i potężne . Z nim w a lk a  c ięż­
ka i d ługa. D opiero  w s tę p n a  cz ę ść  
w a lk i ro zeg ran a ,  dopiero  sp o łeczeń ­
s tw o  w  M ałopo lsce  z a c z y n a  w ie ­
rz y ć  w  to, że ż y d  jest jego w r o ­
giem, p a so ż y te m  i m o ra ln y m  tru c i­
cielem.

N adchodzi o k re s  drugi w a lk i z 
ż y d o s tw e m  —  prze jąć  handel w
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polskie ręce  i w szy s tk ich  z Po lsk i  
bezcerem onia ln ie  w y rzu c ić .  Tutaj  
m oże najc ięższa  w a lka ,  bo trze b a  
w a lc zy ć  z ich p rzeb ieg łośc ią  h a n ­
d low ą, znaną  już od 4000 lat ż ich 
k ap ita łem  i o rgan izac ją ,  czyli jak 
dziś n a z y w a ją  karte lam i, i ich p ra ­
są.

T rz e b a  w ielk iego  b o h a te r s tw a  
cafegb sp o łeczeń s tw a ,  b y  p rzeb ie ­
głości ży dow sk ie j  p rz ec iw s taw ić  
p rzeb ieg ło ść  s w ą  rodzim ą, s ło w ia ń ­
ską. T rz e b a  wielkiej oszczędnośc i 
ca łego  narodu, w szy s tk ich  w a rs tw  
sp o łeczeń s tw a ,  a b y  żad en  g rosz  nic 
'sfzedł na l i ta m i  i tym  za o szczęd zo ­
n y m  w ła s n y m  k ap ita łem  p r z e d w -  
s taw ić  się ich k ap ita to w p  |

S p o łeczeń s tw o  musi u tw o rz y ć  
jeden k a r te l  wielki myśli, cz y n u  i 
karnośc i  o rgan izacy jne j,  p rzec iw  icli 
k a r te lo m  i p o p rzeć  p rasę  n a ro d o ­
w a ,  a odrzucić p recz  ży d o w sk ą .

P o te m  sw o ją  w o lą  - n iez łom ną  
zm usić czynnik i d ecydu jące  do w y ­
dan ia  u s ta w  i ro z p o rzą d zeń  do w y ­
dalen ia  poza  gran ice  o b c o k ra jo w ­
ców , szk o d l iw y ch  dla naszego  o r ­
ganizm u spo łecznego  1 ku ltu ry  
chrześc ijańsk ie j.

To w sz y s tk o  p rz y  pom ocy  B o­
żej zrobi i p rzep ro w ad z i  naród  pol­
ski, ale m o to rem  do tej g ig an ty cz ­
nej p ra c y  musicie b y ć  W y ,  u k o ch a ­
n a  m łodzieży ,  zo rg an izo w a n a  czy  
to w  S tro n n ic tw ie  N a ro d o w y m , czy  
w  K. S. M.

Ci w s z y s c y  zb ro d n ia rze  k om u­
n is ty czn i  c z y  socja lis tyczni ra zem  
z w odzam i fron tu  ludow ego  w idzą  
sw e  n iebezp ieczeństw o  w  n aszy ch  
o rgan izac jach  na ro d o w y ch .  W sz e l ­
kimi siłam i s ta ra ją  się m łodzież 
w c ią g n ąć  g w a łtem  w  sw oje  s z e re ­
gi —  a  n a s z e  rozb ić  i zd em o ra lizo ­
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w ać. T u ta j  m usicie  b a rd zo  być  
czujni, nie dać  się z łapać  na ich 
b ezbożne  f r a z e sy  i obietnice, s tać  
jak do tąd  tw a rd o  p rz y  za sad ach  
ch rześc ijańsk ich  i n a ro d o w y ch .  M u­
sicie um ieć roz różn ić  dobre  od z łe ­
go, a to  jest bardzo  dzisiaj i trudno  
i ciężko. Ale w s z y s tk im  B óg  rządzi, 
i p ra c y  zbożnej pom aga. M łodzież 
ak ad em ick a  zrobiła  , ś m ia ły . h is to ­
ry c z n y '  czyn . o d p ra w iw s z y  piel­
g rz y m k ę  do C zęs to ch o w y  i tam 
ślubow anie  z ło ży ła  u stóp  K rólow ej 
że b ęd ą  Jej czci b ron ić  i dla O jczy ­
zn y  p raco w ać .  Ś lubow an ia  d o t rz y ­
m a ją  i ich p ra ca  z łączo n a  z W a s z ą

pod k ie ro w n ic tw em  B o ży m  i r o ­
zu m nych  ludzi ^zw ycięstw o p rz y n ie ­

s i e  w k ró tce .
W iec  ze zd w o jo n y m  -zapałem do 

p racy ,  do u św iad am ian ia  o b o ję t­
nych, do o rg an izo w an ia  sił, do 
p rze jm o w an ia  hand lu  w  W a s z e  r ę ­
ce, do wielkiej a rozum nej o szczęd ­
ności, do k rzew ien ia  t rz e źw o śc i  . i 
g łębokiej religijności w e  w łasn y c h  
obozach  —  oto..'żądania najpilniejsze 
na dzis ie jszy  czas, k tó ry  jest c z a ­
sem  w ielkich w y d a rz e ń  i p rzem ian  
spo łecznych  w świe-cie.

J. Nocek.

Viva Espana
W  m uracli  s ta re j  m aure tańsk ie j  

tw ie rd zy ,  szkole k a d e tó w  A lkaza­
rze, zam knę ło  się 1900 kobiet, m ę ż ­
cz y zn  i dzieci, b y  p rz e c iw s ta w ić  się 
czerw o n e j  dziczy, k tó ra  za la ła  H i­
szpanię. W o k o ło  piętnaście ty s ię ­
c y  uzb ro jo n y ch  za m osk iew sk ie  p ie­
n iądze, wrojsk reg u la rn y ch , żąd n y ch  
k rw i, m o rd u  rozboju.

C odzienne ataki, odp ierane  z b r a ­
w u rą ,  w p ra w ia ją c ą  w e  w ściek łość  
c z e r w o n y c h : b o h a te rsk a ,  pełna po ­
św ięcen ia  obrona , p o g a rd a  śmierci 
w y k a z a n a  p rzez  „ lw ó w  A lk aza ru 11. 
w7 podz iw  w p ra w i ła  ca fy  św ia t .  Nie 
p om ogły  m iny  za łożone  pod fu n d a ­
m enty...

Za n iepow odzen ia  mścili się czer-  
wrnni na m ieszk ań cach  T o led a ;  po ­
d e jrz an y m  o sp rzy jan ie  p o w s ta ń ­
com  w y d łu b y w a n o  oczy, poezem  
po oblaniu b en z y n ą  pa lono ;  kob ie ty  
rżn ię to  nn części pilami, k s ięży  
k r z y ż o w a n o ;  w c ię ty m  do niewoli 
żo łn ierzom  obcinano  ręce  i nogi.

B o h a te rsk ą  o b roną  k ie ro w a ł  pu ł­
k ow nik  M uscardo .  S y n a  jego czer-  
wmni wrzięli do niewoli.

P e w n e g o  dnia rządow 7cy  w czwM i 
płk. M osca rdo  do telefonu i o św ia d ­
czyli mu, że za  chw ilę  będzie  m ógł 
ro z m a w ia ć  z synem . O ile nie p o d ­
da tw ierdzy , syn  zos tan ie  ro z s t r z e ­
lany.

R zeczy w iśc ie  po chwili M oscardo  
u s ły sza ł  g łos sy n a :

—  Ojcze, to  ja. Co m am  cz y n ić ?
Zbladł s t a r y  żołnierz, ale g łosem

stanow-czym i s ilnym  odpow iedz ia ł :
—  R ozkazu ję  ci, na B oga, b y ś  z a ­

w o ła ł  : n iech ży je  C h ry s tu s-K ró h
B yś um arł  jak b o h a te r .  T w ó j  -ojciec 
n igdy  się nie podda.

Godzinę później m ło d y  M oscardo  
zos ta ł  ro z s trze lan y .

A tw ie rd z a  zo s ta ła  n iezdobyta .. .
A lkazar  to n iety lkn sym bol no- 

w e i  r ,arodow ej Hiszpanii, to sym ból 
w alk i dwmch św ia tów 7, dw ó ch  kul­
tur, bo lszew izm u  i nacjonalizmu.
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P rzy p o m in a  się Chocim  —  G r e ­
n ad a  —  W ied e ń  —  A lkazar  —  W a r ­
sz a w a  —  L w ó w .

T en sam  szlak  do zd o b y c ia  E u ro ­
p y  obrali  sobie k ilkase t  la t tem u 
w y z n a w c y  M ahom eta ,  co  obecnie 
bo lszew icy .  D w ie  b y ły  potęgi, k tó ­
re na d w ó ch  p rz ec iw n y c h  k ra ń cac h  
E u ro p y  b ro n iły  p rz y s tę p u  m u zu łm a­
nom, k tó re  ro zb iły  w y z n a w c ó w  
P ro ro k a ,  na  w schodz ie  Po lska ,  n:> 
zachodzie  Hiszpania.

I w resacie  ru n ę ły  tw ie rd z e  G re ­
n a d y  i w y p a r to  m u zu łm an ó w  z Hi­
szpanii. Na w schodz ie  Chocim  i 
W iedeń  rozbił ich zam ia r  podbicia 
św ia ta  p rzez  z ło ty  pó łksiężyc , 'i

L ecz  historia się p o w ta rza .
M m ęły  wieki, i oto znow u na 

k ra ń cac h  E u ro p y  z jaw iła  się k r w a ­
w a  łuna pożogi, m ordu  i g rab ieży  
w  postac i  bolszew izm u.

T y m  ra zem  zaczę ła  od P o lsk i;  
o d p a r ta  pod W a r s » a w ą „  poczęła  
k rec ią  robotę, tw o rz ą c  w e w n ą t rz  
k ra ju  jajczejki kom uny , dla w y w o ­
łan ia zaburzeń .  A po tem  K r a k ó ^  
L w ó w , —- sm utne dni, g d y  polski 
robotn ik  oszo łom iony  głoszonym i 
p rzez  Ż y d ó w  hasłam i wysizedł na 
ulicę. L ecz  ty lko tam. N ajw iększy  
r e z e r w u a r  polskiego robo tn iczego  
ś w i a t a  Łódź, nie posz ła  na lep ż y ­
d ow sk iego  frazesu . S ukces  k o m u ­
nizm u b y ł  m ierny .

W te d y  Kom intern  zw rócił  o czy  
na  H iszpan ię ;  —  w s z a k  Lenin 
w s k a z a ł  ją jako drugi po Posii  kraj. 
w  k tó ry m  kom unizm  musi za p an o ­
w ać.

R ozpoczę to  sz tu rm  na drugim  
k ra ń cu  E uropy. P o  w y b o ra c h  p o ­
s tanow iono  p rzez  zam ach  zd obyć  
w ładzę .

L ecz  naród  h iszpański czuw ał.

W  Afryce odbyw ały_się  m a n e w ry  
h iszpańskiej armii kolonialnej pod 
k ie runk iem  gen. F ranco .

A po m a n e w ra c h  g en e ra ł  pow iódł 
s w ą  arm ię  w  bój o n a ro d o w ą  Hi­
szpanię.

M ijały tygodnie  i m iesiące, a Al­
k a z a r  się bronił.

P ew n e ijb  dnia pod m uram i tw ier­
dzy, gdzie w a lczy ł  le g e n d a rn y  Cyd, 
z jaw ił  się dziekan  ko rpusu  dyp lo ­
m aty czn eg o 1 w  1 M adrycie ,  ofiarując 
w olność  i opiekę kob ie tom  i dzie­
ciom, g d y  w^yjdą z tw ie rd zy .

— O ile a m b a sa d o r  P e ru  chce z 
nami p e r trak to w ać ,  to  niech sie 
zw ró c i  do naszego  rząd u  w  Burgos. 
M y  o sobie d ec y d o w ać  nie m o że ­
my.

T ak  b rzm ia ła  dum na odpow iedź 
W brońców.

C zerw o n i postanow ili tw ie rd z ę  
■wypuścić w  p o w ie trze .  Z ałożono 
m iny  pod s ta re  m ury .

Z ag rzm ia ła  m ina; w  Toledo  w y ­
lec ia ły  w s z y s tk ie  szy b y ,  a g d y  rzą -  
d o w c y  w k racza l i  na g ruzy ,  b y  z a ­
jąć tw ie rdzę ,  p rz y w i ta ły  ich k a r a ­
b iny  m a sz y n o w e ,  a kadeci b a g n e ­
tami w y p a r l i  ich daleko poza  p o ­
p rzedn io  zajmow'ane s tanow iska .

W  końcu pozosta ło  ob rońcom  ty l ­
ko c z ę ś ć ' j e d n e g o  s k rz y d ła  zamku. 
B rak  by ło  wmdy i żyw nośc i .  Kilka 
m u łó w  za ledw ie  zos ta ło  niezjedzo- 
nycli.

T w te d y  n ad esz ła  ods iecz ;  naj­
p ie rw  sam o lo ty  a później b ra tn ie  
w o jsk a  p o w s tań cze  ro zg ro m iły  rzą -  
d o w c ó w ;  za ję ły  Toledo.

Na g ruzach  tw ie rd z y  o d by ło  sie 
en tu z ja s ty czn e  pow itan ie  ob lężo­
nych z w ybaw ic ie lam i.  Gen. F r a n ­
co d ekoru jąc  o b rońców  pow iedz ia ł  

‘. .O brońcy  A lkazaru , bron,liśc ie
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honoru  Hiszpanii. S ta ry  A lkazar  P r z y s tą p m y  do b u d o w y  now-ej Hi- 
k tó ry  u fo rm ow ał cale , pokolenia  ofi- szpanii i imperium. Niech ży je  Hi- 
*cerów, zos ta ł  zbu rzony . W y b u d u -  szp am a!"
jem y  n o w y  A lkazar,  w y  będziecie  Stach W leszczyńsk i,
w z o re m  dla p rz y sz ły ch  pokoleń. S ta n is ła w ó w

Józe f  Aleksander  Gałuszka

Krzyż
Od d uszy  własnej,  od serca, od szeptu sumienia,
uciekacie w  szalonych expresach i autach —
gorączka w a m  w  źrmicah  i obłęd lęku s k r z y :
na s iwych horyzontach z p ód  niebios sklepienia
ściga w a s  z wież kościelnych, nad z iemią wszerz rozwar ty  —
Mól K r z y ż !

Nad bezmiar  oceanów,  trawieni  nieo tęsknotą,  
zrywacie się jak ptaki  w  niesiężne św ia tów  dale,  
nuędzy  słońcem a niebem mknąc na powietrznych wyżach:  
od rozpostartych skrzydeł  zuchwałych samolotów,  
jak  na ginących wiekach,  sunie na szarych falach  —  
cień Mego K r z y ż a !

A kiedy  w a s  szaleństwo w  głusz międzyplanetarną  
poniesie,  \ak  rozbite — przez błękit  — meteory,  
by s trzaskać harde czaszki  o srebrnych lądów spiż  —  
to w  wieczność w a s  pochłonie, wiecznością w a s  ogarnie  
płonący nad światami ,  na szczy tach gwiazdozbiorów  —
Mój Południowy K r z y ż !

Mieczyki Chrobrego wolno nosić
Sąd O k rę g o w y  w Wilnie ro z p a ­

t ry w a ł  o d w o łan ie  stud U. S- B- — 
W a ld u n a r a  O lszew sk iego ,  s k a z a ­
nego  p iTzez[2tarostw o za noszenie 
m ieczyka .  'O s k a rż o n y  na rozprawię 
się nie s taw ił ,  zaś  ca ły  p rzew ó d  o- 
g ran iezy ł  się do tego , że sędzia  w y ­
jaśni! p ro k u ra to ro w i  różnicę m ię­
d zy  istotnie n ie lega lną  o zn ak ą  b.

01x>zu W ielkiej Polsk i (m ieczyk  z 
literami O. W . P.) a mieCjzykiem 
bez  ż a d n y ch  liter, który n o szą  n a ­
rodow cy , jako sym bol mocajrstwo- 
wości polskiej i k tó ry y  O lszew sk i 
m oże legalnie nosie. P ro k u ra to r  
z rzek ł się o skarżen ia .  S p ra w ę  n- 
m orzono.

Sprawiedliwy rozdział dochodu społecznego 
— podstawą życia Narodu Polskiego
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Rad* miasta i^ałej  
czci zasługi ks. Stojałcwskiego

Na posiedzeniu z dnia 21, 131 
1936''-r.“ R ada  M iejska w  Białej u- 
ch w alila  p rz em ian o w ać  jedną z 
g łó w n y ch  ulic ś ródm ieśc ia  ul. Nad 
N iw ką na ul. Ks. S ta n is ła w a  S to ją- ,  
tow skiego . W n io sek  p rzeszed ł  je­
dnogłośnie, ty lko 4-cii N iem ców  
w s t rz y m a ło  się od gf-osbwania a ż y ­
dzi zupełnie nie przyszli  Co jest 
dość c h a ra k te ry s ty c z n e  dla s to su n ­
k ó w  m ie jscow ych .

U c h w afą  tą R a d a  M iejska w 
Białej p o zy sk a ła  sobie i uznanie  i 
w dz ięczn o ść  polsk iego  i ka to lick ie­
go sp o łeczeń s tw a ,  w  k tó reg o  p a ­
mięci ży ją  po dzfś dzień w iek o p o ­
m ne zasługi i dzia ła lność  Ks. S to ja -  
low sk iego  na t e rc n ie jM ą s k a  i W o ­
je w ó d z tw a  K rakow sk iego .  Ks. S to ­

ja łow sk i byf jedną z najpiękniej­
szych  postaci p rzedw ojenne j  G ali­
cji, uczy ł i u św iadam ia ł n a ro d o w o  
ind wiejski, o rg an izo w a ł  robo tn i­
k ó w  i rzem ieś ln ików  w  katolickich 
zw iązk ach  -zaw odow ych. B y fy  to 
na te ren ie  Ś la sk a  p ie rw sze  o rg an i­
zacje  tego  typu, n iek tóre  z nich, jak  
N a ro d o w y  Z w iązek  R o b o tn iczy  im- 
Ks. S to ja ło w sk ieg o  w  Bielsku, p rz e ­
t rw a ły  do dzis dnia, w ie rn e  hasłom  
g ło szo n y m  przez  Nie-go. C żćząc  z a ­
sługi w ielkiego K apłana  i P a tr io ty ,  
a z w ła sz c z a  Jego  p ra cę  o św ia to w ą  
i n a ro d o w ą ,  Jego  s łużbę P o lsce  
na zn iem czonym  Ś ląsku  —• kilka 
miesię-cy tem u rówmież R ada  M ia­
s ta  B ielska  p rz em ian o w a ła  jedną  z  
ulic na ulicę Ks. S to ja łow sk icgo .

Tadeusz Rejtan
Jed n y m  z n a jc iek aw szy ch ,  a z a ­

razem  na jlep szy ch  ludzi w  naszej 
historii b y ł  T ad e u sz  R ejtan . W i J -  
ki m a la rz  Jan  M atejko uwieczni} po 
stać  Rejtainm na płótnie. O b raz  ten 
znajduje się w M uzeum  N a ro d o w y m  
w  K rak o w ie  i wielu z W a s  w idzia ło  
go. O b raz  p rz e d s ta w ia  h is to ry czn ą  
chw ilę , k ied y  R ejtan  w dasnam  c ia ­
łem  zag rodz ił  d rzw i p rzez  .Górę 
chcieli w y jść  posfow ie sejm ow i po 
podpisaniu p ie rw szeg o  rozu ion t  Pol 
ski.

T ad eu sz  R e jtan  u rodz i l się w  ro ­
ku 1742, jako syn s ta ro s ty  k rze -  
czow skiego ,  w  domu, k tó ry  s lynąl 
na caie j L itw ie  z cnót ch rześc i jań ­
skich i o b yw ate lsk ich .  Nauki pob ie­
ra ł  u O O. Je z u i tó w  w N o w o g ró d ­

ku. K lasz to r b y ł  fundacji Jana  K a­
ro la  CbodkiewTcza. w ięc  p o r t r e t  
h e tm an a  wisiał w  kościele , m ały  
J 'a d eu sz  godzinam i wTp a t ry w a ł  się, 
jak u rz ecz o n y  w  b b ra z  w ielk iego 
h e tm ana ,  aż mu nanczyćie le  musieli 
zw-racać u w ag ę ,  że w  kościele do 
św ię ty ch  pańskich  a nie do h e tm a ­
n ó w  modlić się należy . Od w c z e s ­
nego d z iec iń s tw a  m afy  Tadeusz k o ­
cha! nade w s z y s tk o  O jczyznę. Raz 
w  ro zm o w ie  z ko legą  O sk ie rk ą  z a ­
pom niał się tak, że rozbif mu g łow ę. 
A b y ło  to jego p ie rw sze  „ p a tr io ty ­
czne oburzen ie" .  O sk ic rko  d o w o ­
dził, że u leganie Awobcc n iep rz y ja ­
ciół z konieczności nie m oże b y ć  
z d rad ą  k ra ju  i że rozum nie  p o s tę ­
puje k a ż d y  kto  z nieprzyjaciofim



Nr 2 (68) M Ł O i  Y N A  R  O I J O W I F C Str.  11

w ch o d z i  w  uk łady . Na to T ad eu -  
szek  rozw alił  O sk ierdę  łeb k am ie ­
niem.

K azano m u przep ros ić  kolegę na 
kolanach , ale m a ły  R ejtan  o d p o w ie­
dział :

—  Com  zrobił tego nie żałuję. 
I nie p rzep ro szę  ch o ćb y  m nie  zabić 
k a z a n o ;  a  k ażdego  uderzę ,  co mi 
powie, że godzi się w chodz ić  w  u- 
k ła d y  z najezdn ikam i O jczyzny.

O b e rw a ł  po rządne  lanie i s u ro w y  
k arce r .  Ale ojciec O sk ierk i p r z y ­
jecha ł i w y p ro s i ł  T ad e u szk a  z „w ię ­
zienia". P o w ied z ia ł  m u:

— Niech ci B óg  nic pam ię ta ,  żeś 
m ojem u sy n o w i g łow ę rozw alił ,  ale 
szczęś l iw a  m a tk a  co c ieb ie  na ś w ia t  
w y d a ła .

W  szko le  [Chłopcy Często u rz ą ­
dzali  w a lk ę  n a  p a lca ty .  Dzielono 
się na  P o la k ó w  i Moskali. Ile r a ­
z y  T ad e u szek  b y ł  M oskalem  w y ­
chodz ił  z tej w alk i posin iaczony, 
pobity . G d y  się go p y tan o  o po ­
w ó d  odpow i a d a l :

—  Cóż chcecie  k ied y  ja  i ża r tem  
znieść  'nie m ogę, ż e b y  M oskale  P o ­
la k ó w  bili.

N adszed ł  rok  1772 —  ro k  p ie rw ­
szego  podzia łu  Polsk i.  T ad e u sz  R ej­
tan  po w ielu  w o jen n y c h  p r z e p r a ­
w ach ,  w  k tó rych  z m ę s tw e m  s ły ­
nął, zo s ta ł  posłem  do sejmu z ziemi 
N ow ogrodzk ie j .

D w u k ro tn ie  zeb ra ł  się sejm. M a r ­
sza łek  sejmu sp rz ed a jn y  Pon ińsk i 
nie mógł z w a lczy ć  opozycji litw i- 
nów , na k tó ry ch  czele  s ta ł  Rejtan. 
Litw ini nie chcieli zg-odzić się ro z ­
b ió r  Polski. Ponińsk i p ró b o w a ł  
p rzek u p ić  R e jtana ,  potem  postaw ił  
go w  stan  oskarżen ia ,  jako  „w zru -  
szyc ic la  pokoju  p o w szech n eg o  i bun 
to w n ik a  p rz ec iw k o  w łasne j  O jcz y ­

źnie", w re szc ie  zagroził mu k o n ­
f iska tą  dóbr. Nic nie pom ogło. R ej­
tan  za d u k a ty  nie sp rzeda ł  O jczy z ­
ny.

w H ty m  czasie gene ra ł  i w ie lk o ­
rz ąd ca  rosy jsk i S tak e lb e rg  polecił, 
a b y  „sejm zamieniono na ko n fe ren ­
cję, bo w  konfederacji  nie o b o w iązu ­
je już „liberum  v e to "  ow o  s łynne  
sz lacheck ie  ..nie p o zw alam "  tylko 
ro z s t r z y g a  zw y cza jn a  w iększość  
g łosów . W  ten sposób  S tackelberg ' 
udarem nia! w szelk ie  p ró b y  r a to w a ­
nia O jczyzny , jakie mogli podiąć 
bardz ie j  p a tr io ty czn i  posłowie.

W  trzeci dzień ob rad  p o s tan o w io ­
no zam ienić sejm  na konfederac ję  
T ad e u sz  R ejtan  zrozum iał,  że jest 
to o s ta tn ia  chw ila, w  k tóre j  m oże 
zapobiec  klęsce. P o s ło w ie  zaczęli 
opuszczać  sejm. R ejtan  w ra z  z K or­
sak iem  p rz ed a r ł  się do d rz w i i roz- 
k rz y ż o w a w s z y  ręce  zagrodził  po­
słom  drogę- G łosem  p e łnym  ro z p a ­
czy  k rz y c z a ł :

—  Bójcie się B oga  w  T ró jcy  
Ś w ię te j  Jedynego , bójcie się ra n y  
C h ry s tu sa  U k rz y żo w a n eg o .  Jeżcl: 
M atkę  N a jśw ię tszą  kochacie ,  jeżeli 
w w ieczn ą  n icchcecie podać  się n ie­
wolę, w s ty d  i h ańbę  —  nic w y ­
chodźcie  !

. W y c z e r p a n y  w a lk ą  i s za m o ta ­
niem  padł R ejtan  k rz y ż e m  na z ie­
mię, w łasn em  ciałem  zag rad za jąc  
zd ra jcom  drogę.

—  Idźcie na zgubę, na potępienie  
w ieczne .  Depczcie te k re w ,  k tó rą  
jes tem  g o tó w  w y la ć  za  w as ,  d ep cz ­
cie te piersi, k tó re  się z a s ta w ia ją  za 
c z e ś ć  i sv, o b o d y  w asze .

Na 111 p o s łó w  tylko .11 pozosta ło  
z R e jtanem , zak ład a jąc  to najza- 
s zczy tn ic jsze  w  dzie jach  nasz.ych 
„ liberum  v e to “ . k tó reg o  d o ty ch czas
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sz lach ta  n a d u ż y w a ła  w  obronie p ie rw s z y  uży ł  dla ra to w a n ia  O jezy-
sw oje j  sz lacheckie j „z łote j w olno- zny!
śc i“ , a k tó re  te ra z  R ejtan  po raz

P ism o  p. t. A. B. C. zam ieściło  n ied aw n o  niżej r e p ro d u k o w a n ą  k a ­
ry k a tu rę  pew nej „ jedenasto la tk i" .

S an a c ja :  —  Jeśli  doży ję  do maja, to będę m ić ła  już la t  11, ale nie w iem , 
c z y  tak  będzie , gdyż  jes tem  b a rd zo  s łaba.
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Fotografie pachołków żydowskich
K ażd y  m oże zo b aczy ć  bezp ła tn ie  N a leży  dobrze  sobie zapam ię tać ,  

naszą  „elitę" i „ e x tra  kl£fSę“ w  w y -  twarze] o w ie l i  b e z w s ty d n y c h  ży -  
s ta w a c h  ży d o w sk ich  fotógrarow- dowskicli  szabesgo jów .

„My, nowe
D o b ra  k s iążeczka .  P ię k n a  k s ią ­

żeczk a !  P ra w ie  na każdej s trom e 
bez m a ła  p rz y  k aż d y m  w ie rszu  m a 
się o ch o tę  pisać na  m arg in es ie :  
s łusznie! tak  jest!  b ra w o !  s p r a w ie ­
dliwie! trafnie! b a rd zo  dobrze! .

T ru d n o  w y b ra ć  ustępy , k tó re  
najmocniej p rz em aw ia ją  do czy te l­
nika, bo t rz e b a  b y  c h y b a  c a łą  k s ią ­
żeczkę  (z jednym  w y ją tk iem ) p r z y ­
toczyć . A utor by ł m łodzieńcem  
k iedy  ją pisał, to też  rz ecz  jest pe ł­
na m łodzieńczego  zapału , ale ró w - 
n& ftzem ie .m a już ty le  d o św iad c ze ­
nia i znajom ości rzeczy ,  że m ogła 
w y jść  z pod p ió ra  do jrza łego  cz ło ­
w ieka . Szkoda, źc nie ma pien iędzy  
na 'w y d ru k o w an ie  jej w  se tk ach  t y ­
s ięcy  eg zem p la rzy  i rozdan ie  w szy­
stk im  uczniom szkóf średnich oraz 
s tuden tom  u n iw crsy tc iu .  ITzebY 
w ice ty lko zachęc ić  w szy s tk ich  
młodylfcli ludzi, że b y  s ię^ś ta ra l i  hą 
p rzeczy tać .

Niemniej m am  jed n o ' p ow ażne  
zas trzeżen ie .  Autor, jak z re sz tą  z ro ­
zum iale  u^cz iow icka ,  pochodzącego  
z by łegcN ząboru  rosy jsk ieg o ,  dzieli 
jeszcze  naród  polski na dw ie  o d rę b ­
ne częśc i;  inteligencję, k tó ra  z a s tą ­
piła daw n ą  sz lach tę  i na lud T y m ­
czasem  b y ły  zab ó r  pruski i a u s t r ia c ­
ki już daw no  w y ro s ły  z tego p o ­
działu i uznają  ty lko ludzi, P o l a ­
ków , nie t ro szcząc  się o ich sposób 
za rab ian ia  na życie, a ocenia jąc  i'i-

pokolenie"
d y w id u a  w ed le  p racy ,  zasług?,' zd a t-  
ności. M y tutaj piwed w o jn ą  mieliś­
m y  tego  p r z y k ł a d a j  k tó re  najlepiej 
w idać  by ło  w  organ izac jach  poli­
ty czn y ch .  W sz ech p o lscy ,  m iędzy  
k tó ry m i byli hrab iow ie , szlachta,, 
inteligenci św ieccy ,  księża , i chłopi 
w ybra l i  p rezesem  m ies^zańskiecjO 1 
sy n a  prof. G iąb ińsk icgo , nic za je­
go m ieszczańsk ie  pochodzenie, ty l ­
ko za  jego Jjzdolnośei politycznie i 
p iękny  ch a rak te r .  L u d o w cy ,  m ięd zy  
k to r j  ttii byli rów nież  h rab iow ie ,  in­
teligenci i chłopi, w y b ra l i  p re z e ­
sem  au ten ty czn eg o  ch łopa W ito sa ,  
nie za jego cliłopskość, ty lko za je­
go zda tnosc ,  k tó rą  później uznał c a ­
ły  sejm polski, po w ie rza jąc  mu p re ­
m ieros tw o  w  najtrudniejsze j  chwili 
podczas  najazdu  bolszew ickiego. 
C h rze śc i jań scy  d e m o k r a S  k tó rzy  
rów nież  nucli u siebie ludzi w s z y ­
stkich s tan ó w  i z a w o d ó w , w ybra l i  
p rezesem  h rab iego  Łubieńskiego, 
nie za  jego h rabskość ,  ty łk o w a  jego 
zda tność  do tego s tanow iska .  Nie 
dzieliliśmy się na Stany, bo b y liśm y  
j,u.ż ty lko  Po lakam i obyw ate lam i.  
T o  sam o by to  w  zab o rze  pruskim, 
Na d ow ód  niech w y s t a r c z y  fakt. ż e  
sz lachta  z ie tn T w e  wielkopolscy] 
k tó rz y  daw ali  pieniądze na Agencie 
lozańską, zap rezen to w a l i  do Komi­
tetu  N a ro d o w eg o  w P a r y ż u  m ie ­
szczańsk iego  syna, M ar ian a  Scycie 
jako sw o jego  p rzed s taw ic ie la  i
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p rz ed s taw ic ie la  ca łego  sp o łeczeń ­
s tw a .  Nie zna liśm y już, B ogu d z ię ­
ki, podziału  na k la s y -c z y  w a rs tw y .

W  zab o rze  rosy jsk im  by ło  in a ­
czej. P o d  w zg lęd em  spo łecznym  
tam tejs i  P o la c y  byli w o b ec  Galicji 
opóźnieni najmniej n a  50 lat, w o b ec  
P o zn an ia  n a  la t  100. P o d  w zg lędem  
m y ś len ia  po li tycznego opóźnienie to 
by ło  jeszcze  w iększe, co widać- je­
szcze  dzisiaj: w s z a k  jedni w  u r z ą ­
dzeniu p a ń s tw a  kopiują re fo rm y  
P io t r a  W ielkiego, a d ru d z y  za jed y ­
ną polską trad y c ję  u w a ża ją  k o n tu ­
s z o w y  sa rm a ty z m .  Nie jes t  to jćJr 
w ina, ty lko nieszczęśc ie  dziejowe. 
I b y ło b y  dobrze , g d y b y  czę|c^ k r a ­
ju ^ p ó ź n io n a  chcia ła  p rzez  w y s i łek  
m y ś lo w y  d o c iąg n ą ć ‘,się do poziom u 
ty ch  części, k tó re  p rzez  szczęśliwy* 
p rz y p ad ek  w z b i ły  się w yże j ,  z a ­
miast, jak to dziś się dzieje n iestety , 
•obniżać poziom  u m y s ło w y ,  sp o łe ­
czny  i po li ty czn y  ca łośc i do stanu 
zapóanionej dzielnicy. Takie glajch- 
:szaltow anie  w  dół.

P . G ie r ty c h /  mimo że fest jed ­
n am  z na jszlachetn ie jszych , n a jb a r ­
dziej idea l is tycznych  inteligentów, 
jest ty lko  sy n em  swojej dzielnicy. 
Dla niego tak  sam o jak dla innych 
królew iaków  chłop jest synon im em  
pierwotneg-o, su row ego , n ie sk rżesa -  
i iegcw barbarzyństw ą, a k u ltu ra  p r a ­
w d z iw a  ży je  ty lko  u inteligencji- 
Ziemianie tamtejsi znow u  nie w id zą  
ku itu ry  i in te ligentów  miejskich, 
tw ie rdząc ,  że m ieszk a ła  ona w  d a ­
w n y m .  p rz e d k rz y ż o w y c h  dw orach, 
u  dzisiaj z pow odu  p ro g re sy w n e g o  
podatku upada. *

W a r to  w ięc zap y tać .  Co to jest 
t a  k u l tu ra?  Jedni tw ie rdzą ,  że w i - 
dianu,ą oznakę  k u l tu ry  'jest Uiejc- 
d /ą i i ie  palcami, n iez lizyw anie  na

sposób iTfemiecki ja rz y n  z noża, ty l ­
ko w p ro w ad za n ie  ich do us t  w id e l­
cem . D ru d z y  u w aża ją  za kultujrę 
czy tan ie  ty s iąca  kom binacy j z m y ś ­
lonych  na tem a t  cudzo łós tw a , czy li  

t oddaw an ie  się l i te ra tu rze  pięknej, 
o raz  ro zm żń ian ie  m a j tek  u ak to rek  
ntPscenie, ć!?> "się n a z y w a  za m iło w a­
niem do teatru . J a  u w a ż a łe m  z a w ­
sze za d ow ód  k u l tu ry  sz lachetność  
uczuć i w y d o sk o n a lo n ą  w olę  i dla 
tego jeszcze  p rzed  w o jną  głosiłem  
i pisałem , żc p rocen t  p raw d z iw ie  
chrześc ijańsk ich  rodzin,, p ro cen t  lu­
dzi, .sz an u jący ch  sw p ją  i cudzą  go ­
dność, uczG-iwych, rze te lnych , nie- 
k łam iący ch  jest m ię d z y  ch łopam i i 
robotn ikam i w y ż sz y ,  niż m iędzy  
inteligencją  tak  m iejskę jak w iejską . 
C h łop  p rz e d w o je n n y  d o t rz y m y w a ł  
ob ietn icy , p łacił  długi i w szy s tk ie  
zo b o w iązan ia  sk rupu la tn ie  i w  porę, 
by ł  d o b ry m  synem , m ężem , ojcem 
—  c z y  to  b rak  k u l tu ry ?  flte ra z y  
inteligentow i z u n iw ersy teck im  w y ­
ksz ta łcen iem  podpinałem  w ekse l,  
z a w sze  m usiałem  go płacić  —  chłop  
bez w eksla ,  g d y  u d e rzy ł  w  dłoń, 
d o t r z y m y w a ł  zo b o w iązan ia  zaw sze- 
Dziś d ek re t  P r e z y d e n ta  o spłacie  
d ługów  ro ln iczych  w y k o rz en i ł  tę 
d a w n ą  cnotę i chłop dzisiejszy, n a ­
w e t  w- Kongresów ce, upodobnił się 
do inteligencji (czy zy sk a ł  k u ltu ra l­
n ie? )  A sz lach ta  -oprócz zobow iązań  
k a rc ia n y c h  w p ro s t  z w y c z a jo w o  dłu 
g ów  nie płaciła , od k ró la  S ta n is ła ­
w a  A ugusta  z a c z ą w sz y ,  a  na jedno 
w łó k o w c a  sk o ń cz y w szy .

A co t-o jest inteligencja, k tó ra  m a 
b y ć  d ep o zy ta r iu szem  p a t r io ty z m u ?  
P rze c ież  90 °/o inteligencji to nasza  
b iu rck rap ia .  P ró c z  donosicielstw a, 
l izunstw a, kiszenia się w obec  'wyż­
szych , poniewierowatnia n iższym i i
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za leżnym i,  co  ona w ięcej p r z e d s t a ­
w ia, Niech B ó g  broni, g d y b f  to 
b y ła  jed y n a  w a rs tw a ,  odpow iedz ia l­
n a  za  pańs tw a . P a ń s tw a  p o lsk ieg o 1 
nie zn iszczy  R osja  ani Niemcy,, je ­
żeli go nie zgubi po lska b iu ro k ra ­
cja, z w a n a  inteligencją.

D la tego  już p rzed  w o jn ą  w ie r z y ­
łem, że P o lsk a  m oże się b ez p ie cz ­
nie opierać- p rzed e  w szy s tk im  na 
ludzie, a dziś się w  tej w ie rze  
u tw ie rd zam .

P isz ę  pobieżnie, bo  recenz ja  nic 
nad a je  się do rozw in ięc ia  p rzed m io ­
tu  —  ale m ó g łb y m  od ręki napisać 
k s iążk ę  o tern, g d y b y m  zitólazł n a ­
k ładcę . T y m cz asem  dodaję jesacze 
jedną  u w a g ę :  P .  G ier tych ,  zaclio-. 
w u ją c  lud na uboczu  jako m asę  n ie­
kulturalną, p ragnie , że b y  ten lud fcas 
ch o w ał sw ój strój t rad y cy jn y -  A nie 
w ie  o tem, że lad a  k raw atkow -y  ła ­
t a !  g dy  zo b a czy  cz łow ieka ,  u b r a ­
nego po chłopsku, z a raz  m ów i dn 
niegcS: „wyj', jeżeli nie wyprost: , . ly“ 
a  k ażdego  pow sinogę  w  ko łn ie rzyku  
ty tu łu je  „Iranem". W i t y c h  w a r u n ­
k ac h  pow inien  p o w i ta ć  ruch p r z e ­
c iw  u ż y w a n iu  s tro ju  ludow ego, a za 
p rzeb ran iem  w szy s tk ich  europejską  
tande tą ,  aż eb y  za trzeć  ten  p rzedzia ł  
k tó ry  P o lsk ę  zgubił.

Inaczej p o w tó rz y  się w iek XVIII. 
•z ,tą odm ianą, że w te d y  by ł  naród 
szlachecki i miliony n iew oln ików ,-a  
te ra z  będzie  naród  b y ły c h  k o rp o ­
rantów- i dziesią tk i milionów nie­
w olników . A niewolniGgf bron ić  oj­
c z y z n y  nie będą, bo im zupełnie 
obojętne cz y  ciem ięźyciel m ówi po 
rosy jsku , niem iecku czy  polsku, oiń- 
by  chcieli nie m ieć c iem iężcy .

Po  za tym  jednym  zas trzeżen iem  
mogę tę k s iążeczkę  najgoręcej pole­
cić w szy s tk im , którzy, p ra g n ą  lek 
tu ry  krzepiące j,  podnoszącej, pobu-
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dzającej do m yślen ia  i p racy .
Jan Zamorski.

Z;imiełaz,eiaamy reoemiaąę o książce 
J ęd rzeja  Gidrlywha pt. „My, .nowe po- 
TlSJeni®, n ap isan ą  p rzez jedmeg>o z siaj. 
w yb itn iejszych  działatazy narodorwy-ch 
isttau‘szag'o {ptofcoileaia, b p osła  na Sejm , 
jpllotf. Jatua Ziamcrskiego. W ysok o ebjjj 
n im y u w a g i k rytyczn e i  kom entarze, 

ja k im i p. Z am orski iffinatrzył -swoją r e ­
cenzję, ale p on iew aż „my, now e poko- 
4en ie“ dwtffiMi w ypadki w id zim y iw in ­
n y m  -świerle, (pastw,alamy iśabie recen­
zję  tą traktować jako., m ateriał d ysk u ­
sy jn y . AHoctżi, któnzy czyitali książkę 
Jędrzeja  G iertycha moigą aabrać g łos  
w t-ej spiraiwie.

P i s m a  n a d a s ł ^ n e :
„ Z A G O M Z Y K " .  -Tijjkgjziad s ię  p ią ty  

ii'miner iinaesię-caflijkli Mlodizi»ży H a r­
cerskiej ,.Za®o-ńeayk“ (daw,n. „TlaŁ1- 
ceuzłj. Mihiio am iam y ,tytanu k ieru n ek  
p ism a zo s ta je  tan sam . A rtyk u ł w stęp­
ny, ipaiwiąZinj.TfO do ,'daw nycłi trad ycji 
rycersk ich , wRkaąupe' d zisiejszej m l - 
dzieży 'Acmiecizumść w a lk i z k<nminiz­
m em , aiaporein żyd ow sk im  i n iam ioe- 
kim.

N a  daiiszą;rtoaęść- num eru a ld ad a  się  
artyk uł ,0 motoidneli współczesno®o too- 
rannianiu, w iersz T n rw id a  .„W spom nie­
n ie ,o S ienkiew iczu" , op is w ędrów ek  
tatrzańskich , om ów ionio tw órczości ar­
tystyczn ej śp. Leona W yczó łk ow sk ie­
go, ant. prof-.rU. tli’, dr. -Wad/iier/ki „O 
niezbędmyob sk ład n ik ach  żj cia  luuuno- 
nijuago". Kieiciwttuków pnący harcer­
sk iej zarmtares-uje dzia ł p. t. „W  g r o ­
nie ziistępoiwyoh" z liczn ym i artyk uła­
m i na 'aktualnt-e teanaty. C ałości d >peł- 
n iają  p rzeg ląd y  b ieżących  wypadków  
polity-csnych, p ra sy  i ino/wyioh książek. 
P ięk n e ilu stracje  'nadają p ism u  'fflhty- 
StyflMgy w ygląd .

Co.na m im  ora 'w PoJsne 25 gx„ p re­
num erata roczna 2.50 zl: Redakcja
i AdmimŁsitrairja: Poznań. C.indmoń-
.-.kiego 21 m. 2. Xr. kćjfita P .K .O .207 fi79.

„Strażnica Harcerska'* czasopism o  
niezależne. M iesięcznik.

Gzal-ł p isu io  ,lSihrażnina tia  r cer-dci" 
i effpoozęlro me styczni o,'W> m iifelirDeritin

M Ł O D Y  N A R O D O W I E C .
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9-ty rok sw ego istoieiaia. Jest td  pijSfljgp' 
n iezależne, o  id eo lo g ii kato lick iej i ina- 
rodow ej. W  treśc i 'zgiiajdiuje się  artykuł 
śwjetaasffi* pi^anzia k ato lick iego  Ks. 
P ra ła ta  P.rądEyais[kit«goj pt. „Hapccaw 
na^ożcliiioiźu", ts'akitinjący o w ych ow a - 
niu 'iłaiimlojwiym hafceeirraą i z/wiazkach 
z tradyoją. D alej kh\ artyk u ły  „'Nowe 
a a n ise łiy  im'ińłłoiLteież", „Kto dakioina 
pfflffloai® ’'? ,  Wslkaizówttd dla* drnżgjpo- 
w ych- TFecanwj e fasiążeik itrp.

Cena mnmełr?u 25' gtrofey, 'prenum e­
rata roczna 2,50 żtł. Redakcjo, i A d tu j  
aióisiratója: W arszaw a, K red ytow a 16 jn. 
25.

Kącik humoru
Na m arginesie.

— Co to1 je s t „planioiwa gospodar­
ka"?

D am  ci p rzyk ład . P a ń stw o  P ol-

KSIĘGARNIA 
JÓZEFA JU R CZY K A

w  B iałej, ul. Główna 29 
Posiada zawsze  na składzie:  Książki 
dla młodzieży,  powieści  różnych au­
torów, sztuki teatralne, książki peda­
gogiczne,  rolnicze,  gospodarskie,
lekarskie i techniczne ,  książki do na­
bożeństwa — wsze lkie przybory kan­
celaryjne, do pisania, rysowania,

malowania i szkolne.
Wielki wybór! Ceny Otmiarkowaste!

sk ie  w y k u p u je  z rąk pryiwiaitnyeh P o l 
skos Jła&io.

— K u i co?
— Cizytaj w  gazeoie. K apelm istrzem  

w 'Raidiioi Ibyił o d  10 la t Oziimińslliii. Gdzie, 
jest teraz Gzimińfąki?o$Sfi. .bruku. K to  
jest kapoku iS&izedr teraz? F itelb erg . A  
d ru gi kapaMniSfai/J - Grynberg.. Kto Jy-

' n'Cklti(7ir? iljilietriifeld A  sekretairiz g e n e ­
ralny? K ronter K r a ik  <?tTc., otc.

— Ju ż iiictóintiioin.. ItYilóńPioiłiSikie Ilu 
d&Oj,* teraz jest Kaisize Radio.

— Wijcl.zisi/i, to jesit planów a gosjpe- 
darik*.

O b r a m o w a n i e  obrazów i na j ta ńs z a  s pr zedaż

szkła ,  porcelany,  lamp i obrazów 
HUGONA BUD ILLA

w BIAŁEJ ul. Główna 2 0 .

KSŁĘGaRNIA „KkESY'1
<A. W OLANIN)

B I E L S K O ,  J a g ie lo ó s k a  5
P O L E C A  w wielkim wybor ze :  książki  
sz k ol ne ,  po wi eś c io we  h i s tor yc z ne  i n a ­
ukowe,  P a mi ę t n i k i ,  a l bumy na f oto­
graf ie Kartki  z widokami  i amator s k i e .  
K a ł a m ar z e  na b i u rk a :  ma rmu ro we ,
b r on zo we  i szk l ane .  W sz el k i e  przybory 
— ka nc e la r y j ne ,  gry towarzyskie .  —

Obsługa solidna. — Ceny nader 
umiarkowane.

P ierw szy  — Śląski — Dom Sportow y
Wszystkie przybory do sportu LETNIEGO i ZIMOWEGO,
— do turystyki i lekkoatletyki. —  Narty! Sanki!

NAJWIĘKSZY WYBÓR! P!EKWe70RZFDNE JAKÓŚCI!
O bs ł uga  przez  f acho wc ów.        C e ny  s t a le  i fanie .

JAIS! PRO CH ASKA
B i e l s k o ,  Jagiellońska 1 — 3

Cena numeru 10 groszy .
Prota i>m ar Ma rctozina 1 — zl; jjtóioaSżui-i 

0,60 iz.1; kwartal.na 0,00 y,l. 
N um er konta i\v Pooztoiwej Kursie 

Gs/lffiWyklO&d 1 SI 191.

Cena og łoszeń :
Stronia 120 r/J — 'A strony BO izl 
A BftfioiUT 00 lzl — Ua stromy 15 zł -

vjtf, istaioiny — 10 zt, 
w lo k sc ie  100% drofcśj-
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